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WARUNKI PRENUMERATY 

miesięcznika „PROM IEŃ”

na rok szkolny 1930/31

(9 NUMERÓW ROCZNIE)

W m ie jscu: ca lo r o c zn  i i 2.25 zł.

I<WA RTALNIE 75 gr.

POJEDYŃCZY NUMER 30 gr.

Z przesyłką: c a ł o r o c z n ie 2.70 zł.

KWARTALNIE 90 gr-

POJEDYŃCZY NUMER 3°gr-

Można nabywać stare roczniki ,,PROMIENI A'

Rocznik V. — 9 nr. — I. 50

Rocznik IV — 9 nr. — I . o o r t  

Starsze roczniki — cgnm phr/ 10 gr,
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Z numerem * niniejszym rozpoczynamy s z^ó^s .U  r 0.? Jt wyda w nic*. 

,Wa „PROMIENIA/*, Ź pod piót uczniowskich i walców drukarskich ww,ł«i 
ł‘u P i ę ć r o c z n i k ó w  naszego pisma szkolnego , które dokładnie 
b a z u ją  wysiłki i trudy naszych poprzedników. Wierzyli ogi ,_Kże wydabąc 

rOmień” , niosą promyki szczęścia i radości w życie ^zkplpe , uczą <wni« h 
°‘egów poznawania prawdy, pokazują drogę ku wzniosłym ideałom. Mb de 

sPcł?czeńi>{wo szkolne przyjmowało tę misję z zadowoleniem i z dumą p*ka- 
y^ało swoje pismo ogółowi. Rozumiało ono pracę i wysiłki wriaucó*
. chętnie popierało ich w tern ust a wic z nem borykaniu się z różnetni trud noś*

Cl*mL

My więc dziś a p e l u j e m y  znowu do serc K o 1 e ż a n <■ k i K

7 j jakie posiada młozzi^f polska.
'*P&Yńięt3jdfe ^kfóre Czytaliście fiTfamach pierwszego num*tu

rorniertia
' 1 s e W > o M i*e \  y o d tft Fo d z i z y i f e s t  j e j  “w 1 a ś n o ś c i ’ 

. J r t  ‘li^wfęć nic ćhcecfe zawstydzi?* siebie i poniżyć sw<j ambicji , In  i
C | , , « a w .

e ftoite^ać 4 pisrrtu rży* to pftfez Współpracę na lamach Promienia”  cz’
P^ez finainow^^popierani’ go\ ’ **

e c h e m  w s e r c a cj- Nieth ferr & p c T ddbfje się t y s i ą c z n e  m
fc, J e  ̂ a n e k  i K o l e g ó w  i wzbudzi w nich prawdziwe /ain teps >- 
unie

REDAKCJA.
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DO PRACY!
Nowy rok szkolny zaczął się .Wraz z nim zaczęły się wszelkie trudy , 

radości i przykrości szkolnego życia . Przystępujemy do pracy pełni wiary 
w siebie , pełni optymizmu , wypoczęci na wakacjach. Chodzi t<raz o to , 
by ten rozmach , ta energja pod naporem pracy , przy pierwszych niep*«w<r 
dzeniach nie znikły, nie ulotniły się , jak dym , lecz przeciwnie , by w prze­
ciwnościach jeszcze utrwaliły się, by zdanie o..słowiańskim słomianym za­
pale" okazało się przestarzałe . Zapal ten odnosić się musi do całego 
życia szkolnego,a przedewszystkiem powinien przyczynić się do utrzyma 
nia na należytym poziomie naszego pisemka. Niech więc nie braknie 
ani piszących w gazetce ani chętnych do pracy drukarskiej, ani repor­
terów . Utrzymanie i kontynuowanie pisemka powinno być punktem hono* 
ru każdego ucznia. Ażeby się tak stało , trzeba siły woli, trzeba solidar­
ności i dobrego rozłożenia sobie pracy. Do tego przygotowuje was szkoła , 
wdrażają różne organizacje.- każda z nich zaprawia was do życia nbywat<l* 
skiego , w każdej powinna być szczera i usilna praca , a nie tylko zabawa- 
w towarzystwo.

Pamiętając o tem , że prawdziwy pestęp dokonywa się wśród 
trudu i pracy , idźmy śmiało ,nic zrażając się przeciwnościami! ..Doko­
na , kto chcel" niech będzie naszem hasłem!

D r, Bogusław M oroń. 
kurator „Promienia'4

ZAPISUJCIE SIĘ 
na członków

L .M .iR z. i L.O. P. P.
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Skład Wydawnictwa „Promienia” 
na rok szkolny 1930/31

przedstawia się następująco: 
dyrektor Wydawnictwu— Wiktor Kasprzak kl.Y T II.
Redaktor naczelny—Stefan Mizera kl, V III.
^ a r  Am'̂ —Włodzimierz Rychwalski kl. V II.
Kolporter— Godzimir Smętkowski kl. VI I .
Kierownik drukarni— Antoni świtała kl. VI.
Ztotfpca ki£r. drukarni—Tadeusz Mertka kl. VI.

Nadto współpracownikami redakcji i administracji są : kol. Helena M< rtczanks 
V III. (Gimn. żeńskie) oraz koledzy J .  Leia , N. Kasprzak i St. N^wak

Jan Kasprowicz -  śpiewak z nad Gopła
(z  okazji odsłonięcia pom nika J .  Kasprow icza w Inow rocławiu.-)

Z pomiędzy grona poetów epoki t. zw. „Młodej Polski" najbardziej 
Wrębną drogą twórczości literackiej poszedł syn ziemi wielkopolskiej , Ku; a- 
* — Jan Kasprowicz. Urodził się on dnia 24 grudnia 1860 r. we wsi S/.vip-
b°rzu , położonej niedaleko stolicy Kujaw — Inowrocławia. Już od najmlod 
szych ia t zwrócił na siebie uwagę nauczycń la miejscowego, u którego młody 
' ł pobierał pierwsze nauki. Za namową tegoż nauczyciela zapijał go jciec 

gimnazjum w pobliskim Inowrocławiu. Jako syn małorolnego włościanina , 
^sprowicz musial się borykać z najrozmaitsze mi trudnościami , zanim udało 
Jńu się ukończyć nauki gimnazjalne. Do Inowrocławia bowiem mu<iał cho- 
’b *' pieszo gdyż biednych rodziców nie było stać na utrzymani' syna 

bieście. Toteż Jan odtrącony od wszystkich kolegów , pozostawiony sobi< 
^it:tnu  , oddawał się rozmyślaniom i dumanioni; od najmłodszych lat uga- 

po samotnych polach , wsłuchiwał się w szum złotych zbóż kujawskich ,
°re jakoś dziwnie peruszałyjego duszę, wywierając na niej niezatarte wt.i- 

Lubił słuchać opowiadań , baśni o czarach i strachach , i znał wszv>tki< h 
duszków  ze wsi , a jego wzajemnie znała cała wieś. Później , w czasie wakacj.

Khętniej uciekał nad Goplo, prz< siadywał na wzgórzu u stóp wi--
? Opatrując sic długo nieraz w fale jeziora, które kołysały j<g" >• rce , m- 

nim poezję smutku i żałości , na skrzydłach której latał we wszechświ.-
?u szukając coraz to nowych dróg twórczości. Już whnezas począł pi*ać

’*rszc , których miał już sporą ilość; co najlepsze wybierał i wystłał d--
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„Lecha” gnieźnieńskiego. Z czasem duch jego począł prędko dojrzewać. Wte­
dy rwie się na wyżyny w świat zagadnień metafizycznych i kosmicznych , dtf 
czących całą ludzkość. Zastanawia się też głęboko nad cierpieniami ludzkości 
wypowiada myśl , „że złe jest wieczne'1 i myśl ta staje się źródłem bezbrzeża 
go smutku , straszliwego bólu i nadludzkiej rozpaczy, szarpiącej iego^koł^t3 
ną duszę. Na takiem tle powstały arcydzieła , jak Hymny” ,„Moja pieśń 
czoma „Księga ubogich" , w których poeta wzniósł się na szczyty liryzm11 • 
Jeśli chcemy odnaleść źródła utworów Kasprowicza , to tnusimy ich szuk*® 
w tak samo twardej , jak jego poezje , ziemi kujawskiej. Lasy , targane wic* 
rami , pola samotne usiane modrakami i makami , Goplo wzburzone w poiiu^ 
dzień jesienny ,oto źródła , z których duch jego czerpał natchnienie. Ostatnie 13 
ta życia spędził Kasprowicz na Podhalu i tu umarł w r. i9-6.

O tern , jakie wrażenie wywarła jego poezja na społeczeństwo , 
uznanie i zrozumienie zdobył sobie, genjalny poeta , świadczy najlepiej fakt . 
w cztery zaledwo lata po śmierci , ziomkowie wystawiają mu pomnik w stol,L 
jego ziemi rodzinnej Inowrocławiu. W dniu 7 września b.r .liczne delegacje,prZ 
dewszystkiem młodzieży gimnazjalnej prawie z całej ziemi wielkopolskie) > 
raz przedstawiciele władz i urzędów zbierają się w Inowrocławiu , aby llR 
stniczyć w odsłonięciu pomnika , wystawionego „piewcy znad G^pła1'. O ^1 
nięcia dokonał w zastępstwie p. prezydenta Rzplitej , minister W. R. i O. 
p. Czerwiński. I ukazała się tłumom zebranym na placu pomnika oraz p rz )^  
łych ulicach Inowrocławia spiżowa postać poety , dumającego nad dolą 1 r’,f 
dolą ludzką ,ckrpieniem , które ogarnia, ludzkości całe ogromy". Delegacje I1 
dzo licznie zebrane złożyły w hołdzie wieńce , przyczt m i my nie pozostali’11? 
w tyle , składając ustóp pomnika skromny wieniec z kłosów zboża , o któfK 
tak pięknie śpiewał w swych poezjach.

Zaiaz po ukończeniu uroczystości związanych z odsłonięciem pnfT1 
ka , odbyła się w sali strzelnicy miejskiej piękna i pełna treści akadrfl11*’* 
która była dowodem , że Kujawianie docenili w zupełności genjusz sławn* f 
daka.

Szczególną uwagę słuchaczy zwróciło przepiękne przemówienie wsr
czesnego poety p . E . Zegadłowicza z Poznania; sędziwy poeta otoczony •’ 
olą siwych włosów mówił dobitnie i przekonywująco , sławiąc imię g<nj3,n 
twórcy , Hymnów’’,

. . . .  I duma duch Kasprowicza w spiżowym posągu a poezja 1 
jeszcze trwalsza niż spiż będzie zaws2e karmić dusze polskich pokohń. - * J

S.J.

POPIERAJCIE „PROM IEŃ”
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„ GDYNIA ”
—  —  błyska elektryczna zorza

i pieśń pracy rozbrzmiała tonem przepotężnym , 
grzmiącym , niebosiężnym!—

M ioty huczące dźwiękiem stalowym . 
spiżowym ,

mosiężnym —
— w pojęku okrętowych syren ,
— W żagli łopocie ,

—  w portowych dźwigów zgrzycie ,
—  —  w polskiej serdecznej aorcie: —

w gdyńskim porcie —
—  tętni —

Życie! U

Odziu.

O FIFA n

( Z życia uczniowskiego, )
Dyni deleń1 Dyń! deleńl Do klasy! Do klasy! Wołał dzwonek , pn- 

2any ręką drugiego z rzędu „ dostojnika *’ gimnazjalnego po d\ rektorze,
. ‘a pedla Piętrzą. Rozległo się tupanie na schodach , trzaskanie drzwiami , 

korytarzach pustoszało , a za to w klasach wrzalo , jak w ulu. W kla*v» 
, ł jedni tłukli się , co się zowie , drudzy chodzili po klasie , wreszcie inni

■ zawzięcie grekę
Wtem otwierają się drzwi i ukazuje się,.ho nauczycielos grekos" nb 

L k l a s ę  surowem spojrzeniem , przycichło — tyłku gdzieniegdzie słychać
szmery lub szepty. . .

— ,.TeI umisz grekę?"— pyta Wacek Zrzynalski sąsiada , gdyż jakoś 
*brze robiło mu się koło serca,

— Myślisz , żem kuł? Wczoraj tak ściągaliśmy piłę na dwa gole , 
upomniał nakuć“ — brzmi odpowiedź sąsiada Wicka Flircickiego,

Tymczasem profesor załatwiwszy sprawy czysto administracyjne i po 
*niu lekcji w dzienniku , wstaje otwiera książkę , rzuca wzrok na kła- 

szukał ofiary. W klasie cisza , jakby kto makiem sili. Jedni
hr ' pewnie , jakby chcieli powiedzieć , że nie obawiają się „pitwania 

V bezczelnym uśmiechem starają się wzbudzić w profesorze przekona- 
alę go nie boją. Wreszcie odzywa się głos profesora.

—..Tłumacz, Zrzynalski''.—
• kryjący się za plecami sąsiada , westchnął żałośnie spojrzał na sufit ,
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jakby chciał się poskarżyć niewidzialnym duchom na fatalność losu i 
lekcję.

—„Jeszcze raz *‘t —wola wychowawca -  „zważaj na akcenty '*
—  Ho ho an. . on, . antrepos nie , nie tak ho anłropos —  słychać gl05

Wacka , porającego się z akcentami;
— ..Powiedz mi .co to jest za forma , dlaczego musi tu być taki akcent?

Biedny Wacek zadrżał. Czytać jeszcze , to jako tako , ale z pisowni 
i giamatyką , to pojęcie przechodzi }że też pytają go o coś podobnego. Po dl”' 
gim namyśle odpowiedział , palnął naturalnie głupstwo. Następnie niusiał prz”' 
tłumaczyć pisemnie na tablicy polskie zdanie i po długiej sygnalizacji za ple 
cami ..belfra'* oświadczył , że napisał.

— „Lepicjby było , żebyś wcale nie napisał ; źle!’*—oświadczył profesor. 
Ze zwieszoną głową udał się Wacek na miejsce.
—„Co mi dał?'*- pyta się Flircickiego , który po dluższem badam15 

ręki „belfra" zaopinjował z uroczystą miną.
— „Zdaje się trója minus , ale napewno to fifa. “
Westchnienie rezygnacji wydarło się z piersi Wacka , a głos prof<’$°

ra mówił znowu:
— „Powie mi' . . ,
Wtem ,.dyń! deleń1 O! błogosławiony dzwonku , nie wiesz, jal'^ 

przysługę oddał zmęczonym umysłom.
I znów tupot , krzyk i hałas , na podwórzu gwar , śmiechy , tylko ta'1 

pod płotem stoi smuti.a postać W acka, który medytuje nad okrutnością 
su i nad

WSPOMNIENIA...
Wspomnienia. . . Wywołać je z dali , w którą uciekają , kazać b 

znowu rozpiąć swoje barwne skrzydła i lekką marą unosić się przed oczyma* *

Było to na Podolu, gdzieś na lewym brzegu Strypy/Siedząc 
wieczór na wzgórzu , patrzyłem na rozciągnięty przedemną krajobraz podoić1' 
—U stóp wzgórza leniwy potok , dalej aż trzy drogi , rozchodzące się w 
łych, wąskich wąwozach, na wprost znów wzgórze , pokryte dywanom 
Po prawej stronic, jak okiem tylko sięgnąć , kobierzec , tkany na prze roi a 0 j  
tem , pszenicą , owsem Jęczmieniem , koniczyną, Zdrowa , silna woń unosił3 
w powietrzu, Słońce zaczęło coraz bardziej słaniać się ku -achodnui , ch<> 
jąc swą tarczę za wzgórza. Cisza. . . Czerwona łuna z zachodu złociła i H
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pola i potok , który połyskiwał od kolorów. Od czasu do czasu lekki 
Ustrzyk poruszał kłosy , ciężkie od ziarna. Hen — na widnokręgu Jakby w tar 
CzV’słonecznej do połowy czerwienia schowanej za wzgórzem ? szła ozłocona 
Pr°mieniami , wyraziście rysując się konturami , dziewczyna wiejska z sierp m

rSku. Chyliły się przed nią łany zboża w niemym za chwycie Jak b y  przed 
nienii nie dziewczę szło ,a  pieśń , lekka , powiewna , promienna grą blasków ł 
6rTlutna i że zachodzi słońce .Powoli purpurowa kula gasła i nikła sylwetka dziew* 
C2̂ ny .\V  pobliżu rozległy się nawoływania pastuchów } spędzających bvdłr» 
, Pastwisk — czas było wracać. Ogarnąłem widok jeszcze raz wzrokiem , żegna- 
^CS° myślą —; natura może się smucić , ja wiem ?że mi jutro wstanie znowu 
‘ ^ h }może piękniejszy.

Wracałem w kierunku wsi. Na widną zdała srebrzystą kopulę cerk- 
‘ PscJł ostatni promień , korząc się u stóp krzyża ,co na jej szczycie pano-

Jutro znów się mu zorza pokłoni.
A .  Chaton d E m i.

LIST OTWARTY DO REDAKCJI.

Do naszej Redakcji nadszedł następujący list:

S Z A N O W N A  R E D A K C JO  !

Bardzo proszę o zamieszczenie kilku słów , które poniżej skreślam : 
Zapewno Wszystkim Koleżankom i Kolegom wiadomo , iż pisemko nasze do ta

stopnia rozwoju , na jakim się obecnie znajduje , doszło dzięki współpracy 
. kich t y ^  > którzy zrozumieli należycie wartość i znaczenie pisemka Wydawane 

'- '  młodzież gimnazjalną. Celem więc doprowadzenia .Promienia ' do jeszcze
rozkwitu i rozpowszechnienia niż dotychczas , oraz celem zapewnienia < dpo- 

warunków wydawnictwu składając skromny datek I d .  aa cele pisemka i wzy*
' Pojedynku łańcuszkowego kol. kol. 1 Kowalską , M . Stachowiakóunę , M  

1^, V , f i .  Hartwichównę oraz kolegów W . Namyśla , J. Chocieszyńskiego . L ,
1 U . Zdanowskiego.

Z  pozdrowieniem kokżeńskiem
Stefan Jurga.

Redakcja ogranicza się tylko do skromnych słów:
„ Czyn godny naśladowania"!’!
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KRÓLOWA DUNAJU.
( W rażenia z podróży do B udapesztu na zjazd św. E m eryka . )

O trów  pogrążony w mrokach nocy żegnał nas deszczem który 
rzyszył nam do Katowic. W hotelu Monopol ‘ każdy otrzymał od ..F ranci 
lu“ kartę uczestnictwa i program wycieczki. Resztę dnia wykorzystaliśmy na 1 
danie sie autobusem i tramwajem do Katowic i Wielkich Hajduk. Wieczo*' I 
o godz. 22 odjeżdżaliśmy w stronę granicy polsko • czechosłowackiej ,na kt<1 
( o dziwol) nie było żadnej rewizji. Urzędnicy czescy oglądnęli nasze w 'A '| 

i każdemu z nas wręczyli bilet przejazdu przez terytorium C/echosło^aCj 
Kiedy ukazały się pierwsze brzaski dnia, coraz więcej głów wychylało się7 
kien , ażeby przypatrzeć się tej pięknej przyrodzie, . . właśnie pociq£ I 
dził po zawrotnych serpentynach nad rzeką Kisuczą , która wezbrane mi ‘ I 
darni rozlewała się po polach, łąkach, ogrodach. Niedługo potem w p o ili 
w uroczą dolinę Wagu mijamy Trenczyn z ruinami starego zamczyska ,1̂ 1 
żonego wysoko na górze Cieplice , światowej sławy zdrojowisko , Piszczany » I 
ziny Słowacji .wreszcie historyczne Parkany , będące graniczną stacią 
słowacką i sięga my brzegów modrego D unaju. Przed nami wznosi sic 
tyczna katedra ostrzykorr.Ska , stolica prymasa Węgier Tutaj dopi.ro 1 
się naocznie olbrzymi przewrót J a k i sprowadziła wojna światowa w pi a 
monarchji węgierskiej. Jak tragiczne musi być dla W ęgra,gdy patrzy I 
soko położonych nad Dunajem murów katedralnych na dawniejsze I
mie Jeżące po drugiej stronie rzeki a będące obecnie pod panowaniem |
slowackiem. Pociąg nasz zwalniaj wtacza się na stację graniczną wegi( r” 
Szob. Wita nas przybyły z Budapesztu konsul polski dr. Strakosz , a <’ I 
ki i okrzyki dają nam znać,że  znajdujemy się wśród przyjaznego >l3r'
Po załatwieniu formalności celnych ruszamy w szalonem tempif do i 
pesztu , mijamy Yisegrad , pamiętny z układów Kazimierza W . 1335 1 4
Vacz, widzimy wszędzie rozentuzjazmowane tłum y, które gromadziły ' I 
do s amej stolicy , gdzie na Nyogoli palaydvar powitała nas kolonja p^' J 
Niebawem znaleźliśmy się w „Domu akademickim" przy Simor ulea ' u  
dniu pod przewodnictwem studenta politechniki zwiedzaliśmy Budape*zt’ 4 
pierwszy ogień poszedł zamek królewski , olbrzymi , utrzymany w barok4* 
stylu , gmach długości 300 m. na wysokiej górze nad Dunajem , wznies'pf1 
miejscu dawnego zamku Beli IV. Obecnie prawe jego skrzydło zajmuj** 
ks. Horthy a środek i lewe skrzydło zajęte są przez muzeum. Bez p o r ó " J  
piękniejsze zabytki wznoszą się dalej ku wschodowi na tejże górze 1 
skiej: To kościół koronacyjny królów węgierskich pod wezwaniem św. •

..taf
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‘in

]a wzniesiony przez Belę IV w romańskim stylu. Turcy zamienili go na me- 
czet i dopiero po ich wygnaniu powrócił do rąk katolickich. Przed kościołem 
Wznosi się prześliczny , majestatyczny pomnik św. Stefana • króla ,na koniu ,a- 
k wszystko przewyższają pięknością swą wznoszące się obok t .  zw. ..basz­
ty rybackie ' zbudowane w r. igoi/2 przez architekta Schielec a. Wieże i wie­
życzki , krużganki , terasy , wykusze , bramki z cudownym widokiem na modry 
frunaj , wyciskają niezatarte wrażenie. W zdrojowiskach St. Gełlerta przeko­
naliśmy się , że Budapeszt obfituje w niezliczoną moc niezwykle gorących źró* 

mineralnych , ktćre tryskają niemal pod całem miastem. Na drugim brze­
gu Dunaju ( w Peszcie) wznosi się przepyszny budynek parlamentu , zbudowany 
w latach t8$3 — T902 , o froncie długości 268 m .z  kopułą wysoką 95 m, , 
f?toczonv gmachami ministerstw , skwerami . pomnikami, Z tych ostatnich 
najlepszym symbolem tragicznej doli Węgier jest ..pomnik zmartwychwstania4' 
' 1 marmurowym cokole zrywający się do lotu orzeł, przebity włócznią a do- 

kola cztery symboliczne figury rozbioru , cztery alegorje męczeństwa: Północ,, 
^ ‘ludnie , Wschód , Zachód. W Wielką Sobotę przed tym pomnikiem naród wę- 
Sl<Tski podnosząc prawice przysięga ziścić nadzieję zmartwychwstania Węgier.

tern zakończył się pierwszy etap zwiedzania miasta i wszyscy wkrótce po 
kolacji zasnęliśmy snem , na który zasłużyliśmy po nieprzespanej nocy i u- 
Clążliwem zwiedzaniu. Niestety nasza piątka ( ostrowiacy) wstała już o godz. 4 
rauo ,aby  złamać program wycieczki i po 3 godzinnej jeździć pociągiem zna- 

*• się 113 km na południe od Budapesztu , nad Balaton tiva w Sicfok ,słyn- 
1 na całą Europę kąpielisku , gdzie panuje językowa wieża Babel. Po w y 

kpieniu biletów , znaleźliśmy się na statku a w’krótce potem sunęliśmy po 
ze , którego powierzchnia wynosi 602 km. kw. , do Balatonfured. Je~ 

r° mieniło się tysiącami barw . a brzegi przeciwległe ginęły gdzieś
' ’I,V’lr , gdyż dzieliła je przestrzeń 12 -kilometrów, (długość całego jeziora 
Diosi 882 m . ) Na statku spotkaliśmy pewnego Węgra , który dłuższy czas

ebywał w Polsce i z jego objaśnień korzystaliśmy bardzo często. Wśród mi- 
thj r

; r°zmowy zeszła nam droga do Tihany , miejscowości leżącej na górzystym
J ^ vvyspic . Przy dźwiękach orkiestry cygańskiej spożyliśmy obiad ,przy płace- 

ktrtrego zaszło komiczne nieporozumienie, „Metula ‘‘jeden z naszych to- 
wyuczył się k iku  zwrotów w-ęgierskich , których znajomość pragnął 

ować przy tej okazji. Starał się aby obiad kosztował najtaniej: a tym-"łprob

wPb'wcm stów ,ź!e wymawianych po węgiersku cena wzrosła o 20% 
)że musieliśmy żywą gestykulacją zaprotestować przeciw tej podwyżce.

d. c. n.
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MATKA.
Blade jesienne słońce dawno już schowało się za lasem. . .

Wiatr , który z dnia na dzień się wzmagał , pędził po sinem niebie 
ciężkie, ołowiane chmury zasłaniając co chwila senny księżyc. Pędził mra 
większe masy tak , że wreszcie utworzył zasłonę nie do przebicia dh  słabego 
księżycowego światła.

Nastała zupełna ciemność. . .
Wiatr się wzmagał coraz bardziej , zrywał z wysmukłych topól i roz­

łożystych wiązów ruczajowskiego parku ostatnie , zwiędłe liście i nió-I je h- n , 
wdał , wyjąć pieśń zwycięską. Biedne drzewa ogołocone z szat jęczałv źał 
śnie pod naporem ccraz bardziej szalejącego wichru , który daremni. u»?ł" 
wal łamać giętkie gałęzie wierzb, stojących nielicznie nad «trum\ki*m , prze­
cinającym park , i silne konary samotnych dębów , urągających wszelkim nie 
bezpieczeństwem. Podwoił siły i z większym jeszcze impetem wpadl na n- 
mszcząc się na słabszych . młodych drzewach , które ku większej j< g zh»ś< i , 
rozpaczliwie się broniły. Jednak coraz częściej rozlegał się trzask łamanych ga 
łęzi a niekiedy słychać było ostatnią , rozpaczliwą skargę zlamuirgn lub w r 
wanego z korzeniami drzewa.

Upojony zwycięstwem rzucił się z dzikiem wyciem na stare dwór. 
Zrywał omszałe dachówki , zmiótł stare gniazda bocianie , szarpał z âl< i <le 
okiennicami słabo przymkniętymi i obracał je na skrzypiących zawiasach ”d- 
słaniając raz po raz wnętrze słabo oświetlonej komnaty.

Szarpnął jeszcze raz silniej i okiennica wraz z wyrwanym hakiem w\ padM 
na rosnące pod oknem bezlistne krzewy róż.

Teraz można było dokładnie się przypatrzeć wnętrzu pokoju dziwni’' 
oświetlonego.

Na środku wśród zieleni palm hodowanych i kwiatów doniczkowych , 
ozdobiony girlandami splecionymi z świerków stal katafalk Wysoki , okrvtv 
kirem stał wśród błyszczącychdrogich m ebli,jak obcy , niechętnie widziane 
przybysz przynoszący nieszczęście do spokojnego domu. Bvł naprawdę słu­

gą nieszczęścia , sługą okrutnej śmierci. Dźwigając na swych silnych barkach 
ciężką dębową trumnę patrzał jak zwycięzca obejmując szyderczym uśmiich *m 
w nieładzie dokoła stojące luksusowe meble , o które obecnie nikt się nie tro' 
szczył. Trumna była odkryta. Na zielonem tle rysował się piękny profil 
postaci kobiecej ubranej w czarną żałobną suknię.

Na białem ,śmiertclnem wezgłowiu opierała się głowa uwieńczana 
splotem złocistych włosów,które pokryły w części wysokie , blade czoło Pa­
trząc na przymknięte jej oczy i lekko rozchylone usta,m iało sję wrażeni’ , 
że nie sen śmierci ,lecz sen ziemski ją zmorzył. Z jej bladej , lekko uśmiechnij
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ki twarz,— z.y promieniowała dobroć , anielskość i zadowolenie istoty ,wyzwo-
1 z jarzma życia ziemskiego i przeniesionej w krainę szczęścia. W rękach 

i Pkrsiach złożonych trzymała krzyżyk z kości słoniowej z wizerunkiem 
Ryzowanego , a między bialemi, klasycznenii palcami o paznokciach nie

►conych sinością śmierci , snuły się perły różańca.
Blade światło świec odbijaJo się od alabastrowej twarzy zmarłej i pa-

0 na wyłaniające się z panującego w całym pokoju półmroku postacie
^ y z n  klęczących tuż obok katafalku , wśród zieleni.

Starszy z nich człowiek w sile wieku , wysoki, o tęgiej budowie męż- 
v̂ lla i klęczał z boku trumny. Oczy poczerwieniałe ud płaczu spoczywały na

W  drogiej żony , wydartej mu pizez okrutną śmierć.
Młodszy } to młodzieniec j około 16 lat .wysmukły blondyn przypomi- 

(ł '• z postawy klęczącego obok ojca, ależ twarzy istny portret matki. Ut- 
Szy zaszłe łzami oczy w twarz m atk i, opierał głowę o ramię swego je- 
1° na tej ziemi opiekuna.
I Zapewne przyszli odmówić ..Wieczny odpoczynek’’ za duszę matki i źo- 

|  ‘ Cz żaden głos nie wydobywał się z ich ust a wargi nie poruszały się w ci- 
R °dlitw ie. Tymczasem na dworze wiatr szalał coraz bardziej . trzaskał okie* 
. . ,ri] i ciskał liście i gałęzie w słabo oświetlone szvbv. Wył iak opętaniec
%eka odpowiadały mu przeciągłym głosem psy i spłoszone sowy. W tym 
,. *kim Koncercie czule a trwożliwe ucho mogło ułowić niesamowite.

Oralne głosy najodważniejszego człowieka
d. c. n.

mógł ogarnąć lęk.

ZDANIA:

Szlachetne serce 

Tylko na arze 

V ̂ €którzy skarżą

wzgardzi rozkoszą ^która innym ból sprawia.
(Anonim).

wo obryte owocem , pod iją kije i k p ie n ie .

(Perskie przysłowie).
się jże róże mają kolce; winniby raczej się cieszyć , że kolce 

(Max O ‘Rell)

zebrał Esem
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C Z Y  W IE C IE , Ż E . . .

. . . lot pro/. Piccard‘a do t. zw t stra~
iosfcry czyli najwyższej warstwy powietrz­
nej nie udał się; halon bowiem który miał 
dnia 14. z. m. wznieść się w powietrze z  po­
wodu zbytniej ciężkości gondoli nie uczynił 
tego. Zaznaczyć wypada , i ż  gondola balo­
nu była aluminjowa.
. , itil duce ' Mussolini zmienił datę na
rodowego święta włoskiego z  dnia 20. wrze­
śnia na dzień 11. lutego w dowód uczcze­
nia dnia pogodzenia się poństwa włoskiego 
z  Kościole m . ( I I  1929 r . )
. . . 15 . września br minęła stuletnia rocz­

nica najważniejszego zdarzenia noWoczes-. 
nych dziejów } to jest stuletnia rocznica k ° ‘ 
lei żela znó j.
. . . najlepszemi polskiemi lekkoatletkorni 

są: p.Konopacka —  Matuszewska lżona  
ministra skarbu) mistrzyni świata w dys­
ku i p . lYalasiewiczówna najszybsza Ą<r 
bieta świata , ( ta ostatnia przyjechała 
z  Cleoeland {A m eryka).
. , ,pum iętniki Andreego i Sirindbcrga } 

zaginionych badaczy podbiegunowych , 
będą wydane we Wszystkich językach świa­
ta .

Z E  S P O R T U
Do najbardziej spopularyzowa­

nych sportów w Ostrowie należy bez- 
przecznie tennis . Wyrazem tego jest 
gremjalne uczestnictwo w tego rodzaju 
mistrzostwach i imprezach tenniso* 
wych. Najbardziej na tem polu pracu­
je G ,K  ,S , ,.Venetia" , który groma­
dzi w sobie poważną ilość tennisistów. 
Praca ta nie odbywa się jedynie w we- 
vnątrz sekcji , lecz od czasu do czasu

'W  mieście Sydney ukończono budouK 
największego mostu lukowego długość* 
1500mtr,
. . . .  .miejscowością posiadającą na]' 

dłuższą nazwę jest miasto Llanfairpwl 

gwyngillgogerchwyrudrobwllandysiliogogP* 
goch , leżące w W a lji , (Jąkała powit

kszylby tę nazwę tysiąckrotnie ) .
. . . słynny .,cud św. Januarego1' port'
tórzyl się ponownie w Neapolu.

. , . ekspedycja niemiecka badająca gl?

bokość oceanu Atlantyckiego , jego fatitti 
i florę ? ogłosiła swe Wyniki nauko i t ,  
W których czytam y . iż na dnie tegoż Orf 
anu wznosi się grzbiet górski wysokości Afa 

( około 5000 m )
. . . znany fabrykant samochodów I /r t‘ 

ry Ford zamierza przyjechać do 
skt i założyć w Bydgoszczy filję sem0' 
chodową .
. . .  W Polsce jest obecnie 9422 prakW 

kujących lek tr z y .
. . . najstarszym człowiekiem świata ] ‘ł

Turek Z  aro Aga liczący 156 ..wiosen 
cia ( śliczny wiek?) . Przebywając eb* 
nie w Ameryce propaguje tam prohibł9

( dobra reklama!) j 
Eugenjuaz Żółtodziób"”  MircC^

uwidacznia się na zewnątrz .W '!**1 
czy wspomnieć , tegoroczne 
twa m.Kępna , gdzie d .Laskowski*7' 
zdobył mistrzostwo i puhar w ę ^  
ny; vice • mistrzostwo p .
K . a mistrzostwo w doublu P ‘^J 
Kalwiński “ Jezierski. Dalej u rz ^ j  |
„ Venetia,,24*3I sierpnia IV-ty 
czny turniej tennisowy o rnistf ,

stwo miasta Ostrowa .Poziom gOf
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wśród zawodników jak i zawodni c zek 
sta l na wielkim poziomie ,
W yniki z tych rozgrywek są nastę­
pujące w grze pojedynczej panów: 
I‘Wsze miejsce zdobył p . Talarczyk .
R . 2-gie p . Laskowski Zb . 3-cie p . 
Kalwiński K ;w grze podwójnej pa­
tiów ;i-wsze miejsce zdobyli p p .K a l­
iń sk i i Jezierski, 2-gie pp.Laskowscy* 
w grze pojedjmczej pań ;l-wsze miej-

zajęła p , Sucharewa< Kalisz :2 -gi e 
Baurówna Z , 3-cie kol .Astówna 

w grze podwójnej pań :J-wsze zdo- 
btfy :kol,kol. Baurówna i Lasocińska
2 p, Krysińska i kol. Astówna : 
w grze mieszanej J-wsze miejsce zdo-

:p. Krysińska i p. Jezierski 2-gie
Lasocińska i p. Laskowski B. 

aleźy zwrócić uwagę , że wszystkie
^ ejsca zajęli członkowie „Y enetif'
1 ^leżanki z Gim .żeńsk , ,co jest na-
^Ywistszym dowodem że uVenetia“ 
lRSt z ' t' ośrodkiem i najlepszą klasą“biaj-

,J’ sportu’1 w Ostrowie ,
* s .  „Venetia'‘ nie zasypiała spra-

2  innych gałęziach sportu ,
’ jSekcja hokeyowa* 1 wyjechała 

ga a T3 i 14 września do Poznania ,
2 Powodu zbyt słabego składu 

hi|».̂ ra â z ..Lecbją,, 3.-0I z ..Czarny- 
l ‘ I . W niedzielę 21 z .m .  , gości 

u siebie mistrza Polski ( „Lech-

ję" .z  którą po zadętej walce wygra­
ła 2-1 :w dniach zaś 4 i 5 październi­
ka wyjeżdża na mistrzostwa Polski

do Poznania.
Sekcja lekkoatletyczna brała czyn­

ny udział '4  zm , w jesiennych zawo­
dach P ,W . W .F .  i zajęła: I miejsce 
w rzucie dyskiem kol . Smętkowski 
28*06 m. I miejsce w sztafecie olim­
pijskiej 4*30, w składzie koledzy: 
Zbierski ? Krowiarz , M ichalski i Zydr 
rowicz:i-wsze miejsce w biegu na 400 m 
kol. Krowiarz 1,1 .2gie w sztafecie 4x100 
49 sek , w składzie: Michalski , Smęt- 
kowski , Jackowski i Zydorowicz 7 n lc ie  
w bitgu na Ioo m . p.Biliński 12. 
i n i-c ie  w rzucie dyskiem kol. Dola 
ta 25 ,57  .

Sekcja pływacka , godnie reprezen­
towana przez kol. Wolniaka (!) zajęła 
I4 zm , I miejsce na Ioo m . wznak 
1,47 m .Il-g ie na Ioo m .sty l dowol­
ny I ,26'5m .
Sekcja gier ruchowych , zajęła zm. 
I-sze miejsce w koszykówkę , wygry­
wając z S. M. P . z Krępy i z „Ostro- 
wią‘‘ .

Widzimy więc , że G . K . S. „ Ve- 
nctia" we wszystkich gałęziach sporiu 
godnie reprezentuje się, co najlepiej o- 
brazują powyższe wyniki.

Jotel

K R O N IK A

7̂  Zawiadamia się sekretarzów towarzystw i kół J ż  sprawozdania mu- 
b a d a n e  do Pgo każdego miesiąca , napisane na czystym papierze,

^ . tr«nnie i atramentem. Sprawozdań nie odpowiadających tym warunkom 
Skdnie nie przyjmuje się.

Redaktor
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Prosimy towarzystwa i kółka zrzeszone na terenie gimnazjum źe 
go o nadsyłanie sprawozdań z działalności poszczególnych kół.

Redakcja
hi

I

T . T . Z .

Zebranie ideowe.
Dnia I3. Ix . 1930 odbyło się 

ogólne zebranie całego T .T .Z .  ,na 
którem rozdzielono program pracy na 
pierwsze półrocze. W dalszym ciągu 
zebrania odczytano ogólny statut T. 
T. Z. uchwalony na zjeździć w Pozna­
niu. Sprawę, 5Młodzieży Sobie '‘odło­
żono na przyszłe zebranie ideowe, z po­
wodu braku bliższych informacyj .Frek­
wencja członków dość wielka.

Zarząd T .T .Z .  prosi kolegów , 
aby wpisywali się w szeregi T. T. Z. 
Zapis y przyjmuje sekretarz.

Sekcja literacka T , T  , Z  .
W miesiącu wrześniu odbyły

się 3 zebrania sekcji literackiej , z te­
go jedno programowe a dwa dysku­
syjne. Na zebraniach dyskusyjnych 
zostały wygłoszone następujące refe­
raty: „Cyprjan Norwid"kol .ab it. Le­
ja J . i „ Powieść polska w latach 
I83o-Ó3',kol. Woźniak J .Na powyż­
sze tematy , rozwinęła się bardzo o- 
żywiona dyskusja. Należy podkreślić 
prawie że ioo%obecność członków na 
tych zebraniach ,

( — ) W , N am ysł. 
sekretarz

S.M.
Dnia l4 /Ix  30 r o godz 3 po 

poł. odbyło się w świetlicy miesięczne 
zebranie Sodalicji Marjańskiej, Po od­

czytaniu sprawozdania z zebrani 
gólnego i poszczególnych kółek 
Leja Józef wygłosił referat p. 1 
dalicja szkołą charakteru" . Kol 
rent wykazał iak sodalicja p* 
kształcić charakter. Nad pow\ 
referatem rozwinęła się dość
dyskusja. Następnie ks.mnderat'f 
głosił egzortę, w której wspornn1 
obowiązkiem każdego sodahsa J® 
częszczanie w październiku na 
żeństwa różańcowe , które się 
bywać codziennie o godz 6.3O 
plicy konwiktu . Po załatwieni'1 
spraw bieżących zebranie , tf" 
I , l 5  godz zakończono hasłem1 

dlitwą.
Odecnych było 85% i ks t mod^f 

( - ) L e j a  Adolf
sekret***

T~T~Z-Kółko Historyczne.
W ..KóIku Historyczne^1

T . T .Z-ecie ukonstytuował j 
pujący zarząd: prezesem zost3
ga Ciesielski z kl .v llia  , sckret j 
b ’ .1̂  
kol.Makowski z k l ,v llb  a ** 
kiem kol .Kołodziej z kl

Od rozpoczęcia roku 
go „Kółko Historyczne*’ odbY 
trzy zebrania. Dnia lo wrześni |  
ło się zebranie programowe 1 

śnia nadzwyczajne zebranie * L  
uroczystego obchodu w s tu la j  
cznicę powstania listopadom’1'* 
września odbyło się zebranie »
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M .  Makowski odczytał referat 
• Romuald Traugutt'*. Frekwen-

J a !ł* zebraniach wynosiła przeważ-

( — ) L. Makowski . 
sekretarz

' Z'Kółko Nauk Społecznych 
b ^ ‘Mku Nauk Społecznych“ rozpo- 
« SWą PracŚ w roku szkolnym

z3i zebraniem programowem ,
11 trześnia .na którem kol .kie- 

kol. Sobczak VIIIb ) przedsta-
(̂ dn pracy na pierwsze półrocze ,

Przvjęto. A więc postanowiono 
c 9 zebrań ,w tern jedno dyskusyj-

• ’ ti mat ..Zagadnienie Paneuro-
Ornaty i porządek referatów jest 

. ^ uiący :
^ rój współczesnego państwa 

I, ^ UcV)IKgn.
“01. v<h' dźctwo polskie i problem

"hii-ńst^a i różnice między fa-
I\> ,r‘ i bolszewizmem ,

’0V s t a n i u  socjalizmu, 
ą *P’>lcze«ny socjalizm narodo

VJ ^''^‘^ n a ro d o w y .
vTi 2 lc ^,<n|okratyzmu w Polsce,

*L$tr”nnictwa polit yczne Polski

%r 11 ■' innahźinie .
odbyło się również we

. ‘i r , 1 11 * * V )rani’ 1 na którem wygło- 
't *r,‘l Sobczak ( V l l lb ) p . t .
• lrV]Uk P ^ c ^ n e g o  państwa kon- 

• Rólko Nauk Spolecz- 
dość wielkiem zainte

resowaniem i liczy 18 członków . 
( — )J  . Wawrzyńczak.

sekretarz-

T -T  Z~Kółko Przyrodnicze 
Z nowym rokiem szkolnym

..Kółko Przyrodnicze" zabrało się do 
swej ciekawej a trudnej nauki z zapa­
łem iście młodzieńczym. Zaraz w dniu 
I2. ix , br. ustalono program , który 

oprócz spraw obejmujących teorję za-, 
wiera przedewszystkiem ćwiczenia -pra 
ktyczne . Postanowiono również stwo­
rzyć , w myśl projektu p .prof, Stań- 
czykiewicza sekcję radjo“ techniczną 
i wskrzesić sekcję fotograficzną .Skie­
rujcie więc radjo—amatorzy i fotogra- 

fiści do nas wasze kroki—od was bę­
dzie zależało życie tej myśli.

Do wykonanej pracy naszego kół­
ka należy wygłoszenie i żywe prze­
dyskutowanie referatu kol. Brodziaka 
p t. ,.Ciekawe spostrzeżenia i odkrycia 
w przyrodzie pszczół”

( — ) W. Brodziak 
sekretarz

G. K .  S .  V E N E T IA  
Dnia 16. v . 3Or. odbyło się Wal­

ne Zebranie G. K .S . g.Yenetii". Na 
samym wstępie odczytali członkowie 
zarządu sprawozdania z rocznej dzia­
łalności kół. Z powodu nieobecności 

komisji rewizyjnej nie można było u- 
dzielić absolutorjum staremu zarządo 
wi. Mimo to , za zgodą zebrania , przy­

stąpiono do wyboru nowego zarządu 
w skład którego weszli kol . Koście- 
lak R. jako prezes ,Hartw ich J .  jako
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sekretarz i Leja J  .jako skarbnik. P o ' 
nadto dokonano wyboru kierowników 
poszczególnych sekcyj ,

Zebranie trwające 2 godz . 
zamknął kol . prezes zachęcając kole- 
eów do dalszej pracy . Obecnych było 
70%  i kilku £ości.

( —^■Janusz Hartwich 
sekretarz

Gimn, Zespół Muzyczny 
Dnia ii IX 30 r. odbyło się wal­

ne zebranie Gimn .„Zespołu Muzyczne 
go” .Głównym punktem zebrania był 
obiór nowego zarządu , w skład któ— 
rego weszli; prezes kol A Zydorowicz , 
sekretarz kol . J .  Mielcarzewicz , skar- 
bnik kol. M. Sypniewski, archiwista 
kol . J . Knwalak. Zebranie trwające 
50 minut zamknięto przy obecności 
80% człoinków.

( — > J . Mielcarzewicz 
sekretarz

G .K .L .  O .P . P ,
Dnia 22, ix . 30. r. o godź. 4 tej

w świetlicy odbyło się ogólne zebra­
nie G. K. L O. P. P .

Po odczytaniu sprawozdania z ubieg' 
lego zebrania , kol. prezes odczytał spis 
d< legatów klasowych i przystąpił do od- 
c/vtama rezolucji skierowanej do Ko- 
mit tu Powiatowego , Z rezolucji wy­
nika , że i młodzież zrozumiała swój 
cel i chce dobrowolną składką przy­

czynić się do tak zbożnego dzieła, ja­
kiem jest zakupienie samolotu p. t .

Odpowiedź Trewiranusowi miasta 
Ostrowa". Poczem kol. abit .Namysł 
odczytał referat p . t .  ..Najsłynniejsze 
raidy lotnicze” . W referacie kol. Na­
mysł wykazał nam ile ofiar pochło­
nęło lotnictwo nim doszło do dzisiej­
szego poziomu. W dyskusji kol. prezes 
podał szczegółowo lot kapitana Or­
lińskiego ..Warszawa • Tokio” , Zebra­
nie trwające 45 minut zamknięto. 
Obecnych było 29.

( — ) Marian Sobczak 
sekretarz

L.M .R .
Dnia 25 września I93O r. odbyło 

się zebranie Ligi Morskiej i Rzecznej. 
Zebranie zagaił p prof A Błaszczak , 
życząc jako nowy opiekun koła po­
myślnej , owocnej pracy i nawołując 
młodzież do pilnego uczęszczania na 
zebrania .Następnie kol .prezes rozdał 
kolegom do opracowania 5 referatów- 
„Trewiranus a morze" , „Gdynia - oko 
na świat'* , , ,  Polska flota wojenna 
i handlowa “  , , ,  Wisła królowa rzek 
polskich “  , Morze w rozwoju potęgi 
mocarstwowej, Dalszym punktem ze­
brania była sprawa rozwoju sekcji- 
modelarskiej. Po oznaczeniu dnia i go­

dziny zebrań kol. prezes zamknął 
zebranie trwające 40 minut,

A Nowakowski • sekretarz

DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 
redagowany przez .,W . Z . R . **

Pragnąc ^ontynuoiraó nadal i cieszqcy się dotychczas wicl^iem zaintcreiou)anumi



dział rozrywek umysłowych ^urządz imy v: obecnym roku wielki konkurs roczny.

O lóż k^żda zagadka będzie posiadała pewną ikśc punktów , które zaliczy się 
'k to  ową zagadkę rozwiąże ,do ogólnej punktacji. M iędzy tych zaś , którzy W y  

ifWQją Jo końca i będą posiadać największą ilość punktów przy końcu roku szkolnego 
r°złosuje się 3 wartości .we nagrody, Piócz tego tokże rozlosowane będą osobne nagro­
dy miesięczne , proporcjonalnie do ilości rozwiązujących. Zaznaczam y , i ż  n i e w p r o- 

Q d z a m tj W tym roku k u p o n u  .gdyż z  jednej strony Wycinanie ich psuło Wy- 
s^ d  pisma , z drugiej zaś strony pragniemy dla tego działu zdobyć jak największą i-

sympatyków ,
Apelujemy także do Koleżanek i Kolegów , aby nadsyłali zagadki,szaredy i t p  

Rożnego pomysłu i układu; nadsyłający zdobywają automatycznie oznaczoną przy za* 

ilQ̂ ć punktów i nie potrzebują nadsyłać rozwiązania tejże .
Rozwiązania prosimy nadsyłać do dn . 25 tX  .z e  strony Koleżanek do kol.

Meleżanki H k l. V I I I  ( Droga Wysocka 1 ) , ze strony Kolegów do k°l ■ Rychwalskie-
k l. V I I  { Raszkowska l

A  więc K oleżanki i Koledzy do pracy!

S Z A R A  D A  ( u l .  Maciuś} 3punkty. 
p/ szaradę tę z góry na dó! przebiegniecie 
lcp’’ , to na pewno sens jej zrozumiecie.

piewsza i trzecia jest to pierwsze słowo 
l j QTC dziecię wymawia *choć mu trudno z  mową 
^ le. Pierwsza -  pół drugiej to termin szachowy 

jeden gracz slaby a drugi t ,m o ro w y\
tr2CCtfl 1 c h a r ta  • to znów takie rzeczy, 

p rc %dy łatwe • mile , skoro trudne ■ beczy 
fi z nie młodzieniec ,nie mogąc im sprostać > 

mimo wszystko filozofem zostać, 
p U§u piąia to przedmiot często używany 

Ą  z uczniów.Czwarta piąta to drążek drewniany 
k- Q .p ią ta  i czwarta to ozdoby ściany.
> "f zatem szarady—problem rozwiązany! 
{łQrj C bowiem co leży ukryta w szaradzie

wielu młodzieńcom stoi na zawadzie

rzeka w- Finlandji n )  bogini grecka

11 ni kąty i odpowiedzi Redakcji ogłoszone będą w prfyszlym nunuric.

L O G O G R Y F (uk ł.W Z R )5 punkt.
Z następujących sylab ułożyć 

I2 wyrazów, którjch początkowe 
litery czytane z dołu do góry da­
dzą imię i nazwisko działacza 
politycznego z xvn r.na  x ix . w.

Sylaby:A-a-ą-ber-będź-chja-ge- 
grja-gu hc-ja-ka-la -le di -la -Jo- 

masz-nar-o-o-o-ra sa-soś-to tyn-ir 
-wa.

Znaczt-nie wyrazów: 1) wyspa 
w arch . sundzkim 2) inaczej bez- 
rząd 3 'im ię męskie 4) samogło­
ska 5) ryba 6) ptak z rodziny 
listkozębnych 7) miasto znane ze 
zwycięstwa w x v l ,w .  8 ) trzeci 
cesarz rzymski 9 ) owad 1O)cieś­
nina morska przy zachodnich



POPIERAJCIE WYROBY 

KRAJOWE!

Od i .io . -- 15.10.

Tania reklamowa sprzedaż 
wyrobów Krajowych!

DROGERJA CENTRALNA 
Stefan Kaczyński

OSTRÓW (W L K P) RYNEK 14

Czekolady Czekolady
Marmeladki

MS
Wafle

CUKIERKI CUKIERKI
POLECA

„GOPLANA”

OSTRÓW RYNEK $

Odbitu w gimnazjalnej drukarni „PROMIENIA"
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